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Kraków d. 20 czerwca.
M onarchia konsty tucyjna p ru sk a  i R zeczp o sp o 

lita francuska w inny swój początek , jed n a  re w o - 
lucyi m arcow ej, d ru g a  lutow ej. O bie n a d a ły  so 
bie konsty tucye : p ie rw sza  po różnych kolejach, 
w których jed n ak  zaw sze  u s taw a  za sad n icza  do 
okoliczności n as tra ja n ą  b y w a ła ;  —  d ru g a  odrazu  
w p raw d z ie , ale ca lk ie in  pod w pływ em  ducha, 
który się z ruin, g w a łto w n eg o  w strząśn ien ia  b ę
dących skutkiem , w y d o b y w ał. O bie w y ję ły  z k o n - 
sty tucyi i o d ło ż y ły  na  później organiczne p ra w a ; 
stąd  też obie w y s ta w iły  się n iestety  na p o p e ł
nianie m niej-w ięcej konstytucyjnych co u p s d 'e ta t.

Jed e n  rzu t oka na  F ra n c y ą  w y sta rczy , aby  
d o s trze d z ,. że w ystaw iona je s t  na  z łe  polityczno- 
m oralne. Z e  z łe  to je s t  w ew nętrzne, że z a g ra ż a  
podstaw ie budow y sp o łe c z n e j, dow odzi najlepiej 
polityka p rzem aw iająca  najczęście j językiem  filo
zo fii, trybuna zam ienia jąca się co chw ila w k a
zalnicę. W  P ru siech  lubo sym ptom ata choroby 
nie s ą  tak w y ra ź n e , w szelako  są  zaw sze  dość 
j a s n e ,  ab y  k ażd y , kto w id z ia ł owe daw niejsze 
w ahan ia się  w ła d z y , ow e późniejsze w alki o grunt 
p raw ny , tryum fy bez zw y cięstw a , a  w reszcie  o -  
w ą  niew iarę w trw a ło ść  stanu rzeczy , ogólną i 
w y rach o w an ą, aż  do obojętności w obronie i w y
konywaniu praw  politycznych u w ielkiej C'zęs< i 
narodu d o ch o d zącą , aby k ażd y , mówimy, b y ł o 
istnieniu rzeczyw istem  z łe g o  przekonanym . W obu 
krajach  ludzie u s te ru  w ła d z y  będący , z łem u 
za rad z ić  usiłują. Uciekają się w tej mierze do
praw' organicznych. N iew chodzim y, czyli p raw a 
które stanow ią s ą  organiczne lu b  nie. Oni je  ta -  
kowemi być m ienią i p rz ep ro w a d za ją , znajdu jąc 
v  k o n s ty tu c y i e lastyczność , a  g d z ieb y  ta  n iew y - 

ta rc z a ła  w  konieczności za rad zen ia  z łe m u , do
stateczne uspraw iedliw ienie. P raw o  w yborcze we 
F ran c y i zestaw ione z praw em  p ra ssy  w P rusiech  
należycie m yśl n aszą  ob jaśn iają.

P odajem y  czytelnikom naszym  tę an a lo g ią  bez
w z g l ę d u  na formę rz ą d u , ' .

Frzyjm ują się
OG-t.o h z e n i a . ro zp ra w y ,  odezwy wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA li terackie,  ks ięgarsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty c z ą c e  się sp rzedaży ,  kupna,  dz ie rżaw  itp 

Z n  o p ł a t ą
od w iersza  pety tew ego  za jednorazow e umieszczenie po 8 

g roszy  następne po 3 g rosze .
I. i s t y

n ie  fra n k o w a n e  n ie  p r z y jm u ją  3ię ,  w y jąw szy  od sta łyoh 
lnb znanyoii koresponden tów . '

Numer pojedynczy kosz tu je  8  g roszy .

S i u c ;  n ,  w Prusiecli, repuM ikanck , w e F ,-a „ -

^ . k d a j e . a y
c a łe  wspom m onych piaw p> k j
kam y się z tych form rozm eą. J a k o ż  nikt me 
za p rze cza  Izb ie  f r a e e s k ie j
p rezydentow i s a n k e y o n n ^ 11* P ^ orach jllk 
Izbę m im steryalnego F ° J ^ U kJ owi u’sllie_ 
rowm e nikt me odm awia p ia w a  '. . .
mu potw ierdzenia przedstaw ionego pi zez minis
wniosku o ustaw ie w zględem  p rassy . a u ja  
i tam nie idzie o formę w ła d z y , ale o stosunek 
je j do podw ładnych , czyli o konstytucyą. 1 K> ~ 
patrzm y się bliżej postępow aniu obu rządów , a  
o b a c z y m y ,-ż e  w  szczeg ó łach  je s t  ona je szcze  
bardziej uderza jącą .

I tak , cóż oba rząd y  te m ają  w sp ó ln eg o . oto, 
rep rezen tacy ą  i w olność p ra ssy . J e d n ą  i d rugą 
insty tucyą z a k re ś liły  k o n sty tu cy e : ależ te w łaśn ie  
najw iększej zg o d y  z w ew nętrznym  organizm em  
w y m ag ają . R eprezentac .ya je s t-to  w pew nem  zn a
czeniu k ry ty k a  w ła d z y . W o ln o ść  p ra ssy  je s t- to  
k ry ty k a  kry tyki. O bydw ie w y w o łu ją  d y sk u sy ą  i 
w y m ag a ją  siln®j o rg a n iz a c y i: albowiem  do ró 
w now ażenia się po trzebują opinii n a ro d o w ej, s il-  
nie ustalonej czyli o rgan icznej, i m oralności. N ie -  
mi sie też naprzód zajęto , z tą  tylko rozm eą, ze 
P ru s y  pierw ej rep rezen tacy ą , F ra n c y a  p ra ssą . 

P ru s y  ko rzysta jąc  z rozw iązan ia  Izb y  d ru -

eszkania w yb przecią
stvtucyi co do zanm

gnieniem  takow ego na lat 3  zn iży ła  liczbę w-yborców 
o 4  miliony. Cel b y ł jak  w idzim y ten sam — zm niej
szenie liczby w yborców . Ś rodk i okolicznościam i 
sprow adzone. U spraw iedliw ienie w  pozornem  n ie - 
zg w ałcen iu  konstytucyi. O baczm y skutki.

W  P rusiech  o p ozycya  w strz y m a ła  się od w y 
borów . Jed n a  trzecia  p ań stw a  nie b y ła  rep re 
zentow aną w ostatnich Iz b a c h , w  których rew i- 
z y a  konstytucyi się o d b y ła . Jak k o lw iek  n ieuży
cie sw ego  p raw a na szkodę nie u żyw ającego  >vy- 
pad a , niemożemy w szak że  nieuznac, że av le p ie — 
zentacyi n aro d o w ej, i w rew izyi konstytucyi po
dobna nieobecność w ielki uszczerbek  przynosi
w  o rg a n iz acy i, u tw ierdzając część je d n ą  m iesz
kańców' w nieufności i oporze ku temu co le sz ta  
postanow iła . W e  F ra n c y i w e d łu g  w szelk iego  
praw dopodobieństw a podobna opozycyi będzie o -  
brona. A  choćby i " ie  tak b y ło , to now e praw o 
z a  organiczne uw ażanem  być nie m oże. J e s t- to  
tylko zastosow anie pom py elektoralnej o szczęd 
n ie j, ale zaw sze  do tej Sanlej w ody. W  p rzy 
puszczeniu, że w oda je s t  zepsu tą mniej się je j 
w ydobędzie ; ale ona zaw sze  będzie zepsu tą . —  
Z re s z tą ,  czyż ta  am elyoracya w ynagrodzi obu
rzenie pozbaw ionych p raw a  wyborców', i zach w ia
nie w iary  wr konsty tucyą?

C o do w olności p ra ssy , F ra n c y a  oddaw na z a 
k a z a ła  sp rzed aw an ia  dzienników  —  bo ko n sty tu - 
cy a  o praw ie p rzed aży  m ilczała . D z iś  P ru s y  
odm aw iają dziennikom  poczty —  bo niem a w kon
sty tucyi w yraźnego  za strzeżen ia , aby  poczta m ia
ł a  pow inność takow e rozw o z ić .—  Znów  w ięc jak
w id z im y  ten sam  ce l,: p rze sz k o d a  w  r o z p o w s z e c h 
nieniu d zien n ik ów . Ś r o d e k  : w y b ie g  k o n sty tu cy j
ny. S ku tek  w cale n ieorgan iczny : bo ubliżający 
w e d łu g . nas godności w ład z y . P ow iem y szc ze 
rz e :  pojm ujem y cenzurę. P ojm ujem y, że w ła d z a  
opinii, które za  szkodliw e uzna objaw iać n ie - 
dozw ala. L ecz  skoro raz  stosu je się do konsty
tucyi i wolność druku p rzyznaje, skoro  m a w rę 
ku praw a p rzekroczenia tej w olności karzące , zni
żać się do takich śro d k ó w , jak iem i s ą  obciąże
nie dzienników  niem ożebną d la nich k a u c y ą , lub 
też  zakazem  na poczcie — tego  pojąć niepodobna. 
N ie je s t  to pow tarzam y organiczne praw o. N ie 
takiemi sposobam i organizuje się naród , ani usta la  
duch opinii pow szechnej. T ak ich  konstytucyjnych 
co u p s d 'e ta t  nieuspraw iedliw i konieczna potrzeba 
za rad zen ia  z łem u  —- bo jes teśm y  przekonania, że 
z łem u  za rad z ić  niemogą*

LTbolewamy w ięc przeto nad niem i, a ubole
wam y tem bardziej, iż, jakeśm y na początku po
w iedzieli, w idzim y w  nieb następstwo konstytucyi 
francuskiej i pm skiej. W ytknęliśm y analogią  
w postępowaniu tych rządów dla tego, aby w sk a
zać w ażność ustaw' organicznych. S ą  one i do
piero one istotną podstaw ą, na której konstytu- 
cya silnie oprzeć' s ię  może. W ła ś n ie  dla tego, 
że chcem y, aby ustawa b y ła prawdą żywotnie 
z narodem w  spójni zostającą, a nie czczą literą, 
do której się zastosow ać bez w zględu na skrzyw 
dzenie jej rzeczyw istego ducha, zaw sze  będzie 
można, dopóki w  organizmie nie zaczerpnie po
tęgi i pow agi —  w łaśn ie dla tego tylekroć do tego 
wracam y przedmiotu.

Je ż e li w ięc tak  jak  s ły sz y m y , i c a łą  chęcią 
w ierzyć chcem y, w ład ze  w  W ie d n iu  o rg a n iz a - 
cy ą  k ra ju  n aszeg o  i ca łeg o  p ań stw a  s ą  za ję te , 
jeże li p raw a  organiczne, o rd y n acy a  gm inna a  tem 
sam em  i u łożen ie  ostateczne stosunków  w ło śc iań 
skich itd. s ą  id , p rac przedm iotem , natedy  i my 
chętnie się p iszem y na to, co O st-D e u tsc h e -P o s t , 
w artykule , k tóry  w  onegóąjszym  num erze C z a s u

um ieściliśm y, p o w ia d a : p rzy sta jem y  n a  stan  rz e 
czy  w yjątkow y, skoro ten je s t  po trzebny , aby  
n as  rychlej do ce lu , to je s t, do o rg an izacy i do
p ro w ad z ił.' W te d y  bowiem, je s te śm y  p ew n i, że 
rz ąd  au s try ack i konsty tucyjny  nie będzie n igdy  
w konieczności uciekania się do podobnych ś ro d 
ków ja k  P ru s y  lub F ra n c y a ,  ab y  się potem  po
zornem  niezgw ałceniem  konstytucyi z a s ła n ia ć .

Przegląd polityczny.
Dzisiejsze dzienniki berlińskie opisują obszernie uro

czystość, która się odbyła w dniu 18 b. ni. w  stolicy  
w celu założenia kamienia węgielnego do pomnika na cześć 
żołnierzy poległych w roku 1848 i 1849. Redaktorowie 
pism opozycyjnych mieli tegoż samego dnia naradę w bió- 
rach 1\ational-Zeituny nad sposobami zapewnienia dalsze
go wydawnictwa. Postanowiono utworzyć „Prywatny za
kład przesyłek,“ który się podejmuje nawet expedycyi 
gazet zagranicznych wymienionych w zakazie pocztowym. 
W  ten sposób praw o czerwcowe tenby tylko miało sku
tek. iżby się otworzyła nowa gałęź przemysłu krajowe
go.’ Z Frankfurtu czytamy tylko doniesienia o objadach i 
wieczorach.

Z Francyi niemamy dzisiaj żadnych wiadomości. K w e- 
slya prawa dotacyi nie postąpiła na krok, tylko tysiączne 
obiegają wieści o usunięciu się gabinetu, o nowem mini- 
steryum pana Baroche, Yatimesnil, Montaleinbert itp. Nie 
potrzebujemy dodawać, iż do wieści tych żadnej nieprzy- 
więzujemy wagi.

Telegraficzna depesza z Florencyi z dnia 11 b. m. do
nosi, że W. Ks. Toskańki razem z królem Neapolitańskiin 
udają się do Warszawy.

( N om inacye) . M inister spraw  wewn. m ianował 
w G alicyi komisarzy obwodowych drugiej k lasy : A - 
pullinarego M authnera i B olesław a hr. Borkowskiego,
k o m i s a r z a m i  obvr. p i e r w s z e j  k l a s y ; k o m i s a r z y  t r z e c i e j  
k la s y :  J e r z e g o  O s t e r m ann i Emanuela . M od es ,  komi- 
sarzami drugiej klasy, a koncepistów gubernialnych : 
Juliana Z górsk iego , W ilhelma Friedberga i Adolfa 
Jorkatsch-K och komisarzami obw. trzeciej klasy.

L w ó w  4  czerw ca. Gdy nowo założony galicyjski 
zak ład  ciemnych z dniem 1 października b. r. w ży
cie wejść ma, rozpisuje się do uchwalonego na teraz 
przyjęcia lOciu niemogących być wyleczonymi cie
mnych płci m ęskiej, konkurs do dnia 15 sierpnia 
1 8 5 0  r.

W  zakładzie tym wychowania i zaopatrzenia cie
mnych beda młodzieńcy w religii rzymsko-katolickiej 
w języku polskim, a w razie potrzeby także w nie
mieckim, w rachunkach, w muzyce i w stosownem 
rzemiośle tak k sz ta łcen i, aby po ukończeniu kursu 
naukowego, sami o dalsze utrzymanie postarać się 
mogli.

W arunki bezpłatnego przyjęcia do tego zak ładu , są: 
proszący udowodni, że niema środków utrzymania 

s ię , wiarogodnem świadectwem ubóstwa od w ła 
ściwego proboszcza, przez miejscową zw ierzchność 
zatw ierdzonem ,

2 )  że w Galicyi lub na Bukowinie urodzony, i 
3} lO ty  rok życia ukończy ł— metryka ch rztu , tu

dzież
że mu ospę szczepiono, lub że przebył ospę na

turalną , i prócz ociemnienia, innem kalectwem, 
któreby przeszkadzało wychowaniu jego w zak ła 
dzie,dotkniętym nie jest, 'św iad ectw em  Iekarskiem

S^em [dśw^ai^c^ wami lepoparte°^podania^”V ^ y

:ś,E
we Lw'owie nadesłane.

L f ó r a  llvrekcva W  5WUIIM j  “ U K ł a 
dli przyjętymi być mogą, rodzice, lub opiekunowie, 
którzy ciemnego za opłatą w zakładzie umieścić ży
czą dotyczące podania z dowodem możności wno
szenia opłaty w tymże terminie konkursu franco do 
Dyrekcyi zakładu wnieść mają.

Od D yrekcyi ga licy jsk ieg o  za k ła d u  ciem nych.

W ied eń  19  czerw ca. G łów ną przeszkodą w przy
wróceniu wolnego ruchu handlow ego wewnątrz mo
narchii, by ł aż do ostatnich czasów  odrębny system
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podatkowy w  W ęgrzech i przyległych krajach. P o 
datek gruntowy istniał tam pod nazwą kontrybucyi 
i nie był wcale rozłożony wedle zasad równości, ate 
przeciwnie c iąży ł  jedynie na mieszczaninie i wieśnia
ku; szlachta i duchowieństwo by ły  od podatku w o l-  

Odróźniano kontrybucyą wojskowa i domestykal-ne,
n a . ' Pierwsza przeznaczona była na utrzymanie woj 
s k a , druga s łu ż y ła  do pokrycia kosztów admistra 
cyi komitatów i miast, pensyj urzędników, publi
cznych gmachów, dróg, mostów itp. Kontrybucyą 
wojskowa rozłożona byw ała  przez sejm na komita
ty i wolne miasta w ed łu g  tak zwanych portów, 
dalszy rozdział ich podobnie jak repartycya kontry
bucyi domestykalnej na gminy, należała do w ład z  ko- 
m itatowych, wedle tak zwanych dików. Każdemu 
komitatowi i każdemu wolnemu miastu przekazana 
była  pewna liczba portów z kontrybucyi wojskowej, 
i każdy komitat, każde wolne miasto musiało tę na-  
leżytosć, jaka w  przecięciu na jednę porte w ypadła,  
tyle razy jako podatek op łacać , ile jej portów by
ło  przekazanych. Rozdział portów na komitaty i 
miasta odbyw ał się bez względu na zdolność pro- 
dukcyi i dochód z ziemi. Równie niedostateczną by
ła  subrepartycya na gminy wiejskie wedle dików. 
Przez dykalną konskrypcyą oznaczano raz mniej dru
gi raz więcej użytkować, jako przedmioty kontrybu- 
cyi, tak, iż w p ły w  z diki w pojedynczych komita
tach wcale b y ł  nierówny. W ed łu g  tej samej skali 
przełożono następnie kontrybucyą domestykalną, któ
rej wielkość stosowała się do każdorazowej potrze
by administracyjnej komitatu. Jako środek wyrówna
nia różności w systemacie podatkowym pom iędzy  w ę -  
gierskiemi a innemi prowiucyami monarchii zachodzą
cej, oddzielono pierwsze od ostatnich osobną linią 
międzycłową i poddano handel pod opłaty c ło w e  i 
trzydziestocłowe. W  ogóle przyjęto dla handlu mię
dzy węgierskiemi a niewęgierskiemi krajami niższe 
taksy celne, aniżeli dla handlu z zagranicą. Obok 
niemieckiego c ła  przywozowego ustanowiono trzy-  
dziestocłową opłatę w y w ozow ą  węgierską, a obok 
niemieckiego c ła  w yw ozow ego trzydziestocłową w i 
gierską przywozową opłatę.

Wypadki 1 8 4 8  r. zw a li ły  feudalizm w  W ęgrzech,  
włościanin s ta ł  się właścicie lem  ziemi, orzeczonem

tai* . 7 ' ' ' ------------
Po zwalczeniu w igierskiego powstania, rozpoczęto  

wprowadzenie jednostajnego, z innemi prowincyami
Z^OimegO bezpośredniego o p o d a tk o w a n ia ,  u h U -

nowienie prowizorytmi podatku gruntowego pa-  
tentem z  dnia 4  marca 1 8 5 0  i rozporządzenie z d. 
2 a  kwietnia t. r. o podatku od dochodów. Do dnia 
1 października 1 8 5 0 ,  ma być wedle przedstawienia 
minisleryalnego o zniesienie linii m iędzy-c łow ej, pro-  
wizoryum gruntowo-podatkowe tak dalece zaprowa-  
dzone, że  do tej chwili żadna już znaczna różnica 
w podatkowaniu pomiędzy krajami z tej i ztamtej 
strony linii m iędzy-cłowej istnieć nie będzie.

Tyle stało się dotąd dla usunięcia g łównej prze
szkody zniesienia linii m iędzy-cłowej. Inną trudność 
nasuwa monopol tabaczny. Jeźli ograniczenia ruchu 
handlowego wschodnich i zachodnich krajów7 monar
chii, mają być w  zupełności zniesionymi, to monopol 
tabaczny musi być zniesionym w  krajach, w  których 
istnieje, albo też musi być rozciągniętym na te ,  w  
których dotąd nie istniał. Rząd zdaje się nie być j e 
szcze w  tej mierze zdecydowanym, radzą nad tern 
ciągle, w ysy ła ją  komisarzy do W ęgier dla przekona
nia się, jakieby skutki pociągnęło za sobą wprowa
dzenie tamże wspomnianego monopolu. Ż  niejednej 
wszakże wskazówki wnosić można, że rząd w obe
cnych kłopotach finansowych, niema odwagi to źró
dło dochodów poświęcić, że  zatem ma zamiar mono
pol tabaczny na kraje węgierskie rozciągnąć. Rząd 
chce jak mówią wszystkie tamtejsze zapasy tytoniu 
i cygarów zakupić, i nowe fabryki tytoniu założyć;  
w łaścicie le  ziemscy, mają otrzymać pozwolenie na "36 
funtów rocznie. Ze zaprowadzenie monopolu taba- 
cznego w  W ęgrzech jest  środkiem najniepopularniej- 
szym , jaki sobie wyobrazić można, i że ten nowy  
podatek niewielkie zjedna rządowi sym patye , jest 
rzeczą widoczną; niepotrzebujemy również rozwo
dzić się nad tern, że  monopole w ogólności nie zga 
dzają się ze zdrowym ekonomiczno-politycznym sy~ 
stematem administracyjnym; chcemy tu jedynie pod
j e ś ć  tę kwestyą, która przy użyciu nowego środ-  
konn,g P |« w e j  rozważoną być winna— kwestyą w y -

o miżnofe'ek /n a  s t ° s “nki w ę g ie r s k ie ,  w ątp ić  musi 
ka Częśc- PrzeProvva('zenia w7 m owie będącego  środ-  
m źvd ad za  < V|\e u^ en 'a óla pojedynczych , na mało się  
k a ł  Skarbowe ^ p r z y p o m n i e ć  sobie, jaki los sp o t-  
w  W ę g r z e c h  „ p j 1 , ‘abac/'n/>  które przed 4ma laty 

i !  , ,ie usiłow ano, albo c z y h z  rząd
chce u - y  . a*ą armia do dozoru nad uprawą

Ale
uwag

dawnym czasem nasze ministerstwo handlu zdz iw ił  
Europę śmiałym projektem średnio-europejskiego zje
dnoczenia celno-handlowego. ■douczenie handlowe 
z całemi Niemcami miało być pierwszym ku t 'mu kro
kiem. Wkrótce jednak ostygł za p a ł ,  temi pięknem! 
w yw ołan y  słoWy, i najprozaiczniejsze rzeczy, mię
dzy innemi monopol tabaczny, w ystąpiły  na jaw jako 
przeciwnicy owego pomysłu. Organ ministra handlu 
posunął się nawet do w yrzeczenia: „ iż  jak dłu
go monopol tabaczny nie będzie zaprowadzony w  kra
jach Zollvereinu, zniesienie linii celnych będzie nie
podobieństwem.44 Rząd zatem uważa monopol taba
czny za rzecz nieodbitą, i chce utrzymania go a tout 
pri.r. Zniósłby raczej zawstydzenie, porzucając plan 
lak szumnie głoszony. Któż w obec tego niepomyśli, 
że projekt austryacko-niemieckiego związku celnego 
nigdy nie był branym na seryo? Bo gdyby ministe- 
ryum chciało Niemcom Pokazać, że  chce przynajmniej 
handlowego z nimi zjednoczenia, byłoby przedew szy-  
stkiem zniosło monopol tabaczny.

Co się tyczy skutków otwarcia linii m iędzy-cłowej  
na ruch przemysłów y a tein samem na produkcją o-  
budwu oddzielnych dotąd obwodów, niemożna na naj
bliższą przyszłość przewidywać znakomitej w7 dzi
siejszych stosunkach zmiany. Stosunki pieniężne, brak 
zaufania tamują ruch handlowy, jakkolwiek celne 
szranki upadają. Skoro jednak porządna cyrkulacja  
będzie przywróconą, "ów czas  ułatwionj7 odbyt z ie -  
mio-płodów do więcej przemj s ło w j  ch krajów zacho
dnich, doprowadzą tak zyzne kraje w7schodnie do w y ż 
szego rozwoju ziemskiego gospodarstwa. Znaczna 
część  właścicieli ziemskich w7 części zachodniej u- 
cicrpi wprawdzie na tej konkurencj i, której przy nie
równych stosunkach gruntowych i kosztach produkcj i 
wytrzymać nie zdoła. Najwięcej da się to uczuć 
właścicielom winnic w  Niższej Austryi, których po
łożenie dziś już nie jest  do pozazdroszczenia. W p raw -  
dzie zaradziłoby się teinu złemu, gdyby zniesieno szran
ki celne tamujące wywóz win austryaekich do kra
jów Zollvereinu; wów czas bowiem liczyćby można na 
sowity odbyt w  Niemczech, ale rząd niechce znieść  
monopolu tabacznego.

— W  tych dniach mają się rozpocząć g łów n e  o -  
brady nad włoskim statutem. Ludzie zaufania utrzy-  
mują, że zniesienie wolnego portu Wenecyi, jak dłu
go system wolnych portów7 nie będzie raz na zaw sze  
porzuconym, więcej przyniesie państwu szkodj7 niż 
korzyści. Obstają zaś najenergiczniej przj’ tern, aby 
Lombardya i W enecya mające jedną narodowość i 
w s p ó ln y  in t e r e s  nie były  przez o so b n e  s e jm y  krajo-

—  Korespondent W anderera  ze Stambułu pisze 
między innemi co następuje. „Listy z Petersburga do 
rossjjskich oficerów mówią o odbytej tamże radzie 
ministrów7 i najznakomitszych senatorów pod osobi-  
stem przewodnictwem cesarza. Przedmiotem narady 
miała być k w estja  Sław izmu. Cesarz miał się w7 tej 
mierze oświadczyć: „że Slawizm przyniósłby Rossy i 
chwilową jedynie korzj'sc- Słowianie  zanadto są już  
rewolucjjnemi wyobrażeniami przesiąknieni. A b y p la -  
nj7 naszych przodków urzeczywistnić, musimy się o -  
pierać na prawowierności, 1 będziemy ją też na przy
sz ło ść  za podstawę naszych działań uważać.44

N IE M C Y .
Berlin  1 7  czerwca. Czytamy znowu nowy spis 

dzienników7, których expcdycya na poczcie wzbro
niona; i tak w  okręgu Miodońskim: P orta  W estpha- 
lica  i V olksblatt, llerforder hote fa r  S ta d t utul
L a n d , W ockeublatt fa r  de'1 K re is- W iedenbriick , der 
I o Iks b ot e (P a d erb o rn );  w  okręgu W rocławskim:  
Xeue Oder Ż eitu ng, Beobachter, Neues B reslauer  
S ta d tb ła tt , die Z eitu n g  f 111' i r<‘f e Cemeinden , das 
F rankensteiner W o c h e n b l^ t der Brieger Sam m ler  
dus C la tze r  io lk sb la tt ,  d je J d la tze r  D orfzeitung
u. K a k a d u , Volksfreund  (Neurode), Aluństerber- 
ger H uusfreund, das K ainslnuer W ochenblatt, dar 
Oelser W ochenblatt, das ()/'"<uei' W ochenblatt, der 
Reichenbacher W anderer  i W ochenblatt, dar T re -  
b n itz -P ra u sn itze r  W o c h e n b l a t t , der Nchlesische 
Kreisbote. Z wielkiem zadziwieniem Kladderadatsch  
otrzymał pozwolenie, ale ponieważ prezes rozporzą
d z i ł ,  że  dzienniki teatralne, ja mi częścią naukowe, 
częścią techniczne, wolne sił  'l(l kaucyi? dlatego i 
dziennik ten opuszcza stanowisko polityczne i zamie
rza się trudnić teatrem. Gazety k°nserw7atj7Wne ża 
lą się na prawo drukowe, a hardziej jeszcze  na o-  
bojętność mieszkańców7, którzy7 im niechca przyjść  
w' pomoc w złożeniu kauCJ'V 'v-v ''z,,kając, ° że opo
z y c ja  daleko ruchliwsza \u / dawno postarała się o 
kaucye fila'swoich organów, aprzez  urządzenie w ła 
snej poczty na rozporządzeniu Czerwcowym tylko 
zyskać może.

— W  sprawie niemieckiej głucha cisza; S ta a ts -  
A nzeiger  og łasza  posiedzenia kolegium k s ią ż ę c e g o ,  
ale te nawet w stolicy mało kogo obchodzą.” Mini-  
steryum oczekuje p. Radowi|z ;l; z nim dopiero ma 
się ostatecznie naradzić nad zwołaniem parlamentu i 
przygotowaniem projektów- to wszystko nie o -  
budzi już sympatyi dla U nM j Niemcy niebęda się 
chciały  poddać rządowi związkowemu, który prawo 
z dnia ó  czerwca na ca łą  hnią przeprowadzić za 

pewne zechce. Mówią znowu o odwołaniu pełno
mocnika pruskiego z Frankfurtu — Jutro ma przyje
chać król na uroczystość założenia kamienia węgie l
nego, do pomnika na cześć żołnierzy poległych w re-  
wolucyi marcowej.

B er lin  18  czerwca. Dzisiejszy S ta a ts -A n ze ig e r  
podaje następnj7 opis uroczystości założenia pomnika: 
„Dzisiaj rano w parku szpitalu Inwalidów, odbyła się 
uroczj7stość założenia kamienia węgielnego do po
mnika, który ma być zbudowanj7 na cześć żołnierzy  
poległych w7 r. 1 8 4 8  i 1 8 4 9 .  Międzj7 godziną 9  a 
10 zebrali się na podwórzu Inwalidów, w szyscy  u- 
częstnicy tej uroczystości i u szykow aw szy  w  porząd
ku udali się drogą wspaniale przybraną, na miejsce 
przyszłego pomnika w7 parku Inwalidów. Muzyka  
otwierała pochód, za nią postępowały chorągwie i 
sztandary konsystujących w  stolicy pułków w i o  w a
rzy s lwie jednej kompanii z Jigo pułku gwardj'i pie
szej , następnie krewni poległych żołnierzy, deputa- 
cye wojskowych z Berlina., Spandawy i innych puł
ków7. Dalej w edług  programatu uroczystości, s z ła  
deputacya Inwalidów, chór katedralny, kapelan król. 
połowy Boilers z assystencją  i komitet. Następnie 
sz ła  koinisya budownicza, komitet dzisiejszej uroczj7-  
stości, ministrowie, jeneralieya, korpus oficerów, du
chowieństwo Berlińskie, magisrat, w7ład ze  miejskie 
z Berlina, deputacye miast prowincyonalnych, urzę
dników z ininisteryalnych biór, uniwersytetu i akade
mii sztuk pięknych umiejętności, rzemiosł, deputacye 
strzeleckie i td. <) i o y 2 ukazał się JK. Mość w  to
warzystwie Jej K. Mości i obecnych książąt i księżni
czek królewskiej krwi, wśród nieskończonych rado
snych okrzyków zgromadzonych tłumów7 i za ją ł  miej
sce w  pawilonie. Uroczystość zaczę ła  się od "chorału 
odśpiewanego przez ca łe  zgromadzenie, poczem ka
pelan Boilers zabrał g ło s  przypominając cel i zna
czenie tego patryotycznego obchodu. * Odśpiewano  
psalm z Oratoryum P aw ła ,  a następnie członek ko
mitetu dyrygującego budową odczytał rozporządzenie 
do niej odnoszące się i w y liczy ł  przedmioty, które 
w kamień węgielny miały być włożone. Gdy więc  
objekta te rzeczywiście vvłożone i zamknięte zosta ły ,  
JK. Mość uderzył jak zwyczajnie młotem. Po królu 
uderzyli obecni książęta krwi królewskiej. Kazno
dzieja Inwalidów udzielił b łogosławieństwa i pod
czas pierwszego wiersza chorału: „Teraz dziękuj
cie Panu etc.44 artylerya wystrzeliła  na wiw7at. JK. 
Mość wraz z królową opuścił miejsce po godzinie  
1 Siej wśród nieustających okrzyków „niech żyje król, 
niech żyje królowa, niech' żyje wojsko. “ Licznie 
liSrom.-uiOTii.i publiczność miino dżdżystej pory w
sob odpowiedni miała udział w te] uroczj7stoścl.44

— Dzisiaj w7 biórach N a tio n a l-Ż eitu n g  odbyła się 
konferencja redaktorów7, których pismom odmówiono 
ekspedycji na poczcie. M ów ią , iż postanowiono za
ło ż y ć :  „Prywatny zakład t r a n s p o r tu k tó r y  ma się  
rozciągać na ca łe  państwo, a naw7et zagraniczne 
dzienniki, którj ch ekspedycya jest  wzbroniona, prze-  
se łać .

S ły c h a ć ,  że nawet Burger u. B auern Z eitu ng  i 
hwige Lam pe  mają nadal w ychodzić, tak że w Ber
linie ani jedno pismo w  skutku prawa czerwcowego  
meupadnie. Prawo to najmniej dotknęło U ncdhler- 
A eitung, gdyż w mieście ma kilka tysięcy prenume
ratorów a na prowincyi zaledwo kilkaset.

W IE L K IE  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
P o zn a ń  17 czerwca, (k . )  Mimo usilnej chęci nie 

mogłem dotąd dostać 5go numeru P rzyjacie la  Chło
pów. Posyłam więc wyjątki jakie o g ło s i ł  D ziennik  
Polski wraz z jego uwagam i:

„Z jaw ił  się Ń r ó  P rzyjacie la  Chłopów. W  Gnie
źnie w dniu targowym, rozdawał go jakiś agent 
w polską czamarkę przybrany z ostrogami przy ”hó- 
lach i kokardą na czapce , asystow ał mu żandarm 
przy tern rozdawnictwie. Jako próbkę przytaczamy 
następujące ustępj7:

twej prośbie zadość nie uczyni,
I Bóg nie każdej wysłucha mo-

Nie sarkaj jeżeli król 
król niewszechmogący. 
dlitwy.

W niedziele po mszy świętej, nie do karczmy chodź
przewrotnych samolubów rady słuchać, co ci Wielkopo
lanina i księdza Wiarusa zdradzieckie nauki wykładają: 
ale zgromadź dzieci, wnuki i czeladź twoją, ucz ich ile 
wdzięczności królowi winni, jak go czcić i kochać mają 
za oswobodzenie z poddaństwa i zniesienie pańszczyzny

W kościele za króla dobrodzieja módl się, a nie za poga
nina Bema i za demokratów, jak ci ksiądz Wiarus i Wiel
kopolanin nakazują.

Módlcie się za Ojca ś. papieża, aby na Ironie Piotra ś. 
zbawiennie panował, z Rzymu więcej nie uciekał, 
wówczas kiedy go demokraty wypędziły; byli nuędzy ni
mi Polacy, Boże odpuść im ich winę.

A krzywda ci się stanie, nie złorzecz królowi, nie trać 
do niego serca, bo król nakaźdem miejscu być nie może, 
ale idź śmiało do sądu lub do landrata, powiedz krzywdę 
twoją, a sprawiedliwość i dobrą rade znajdziesz, bo król 
takim tylko ludziom urząd powierza, co mają naukę i wiej
skiego ludu są przyjaciółmi.

Król od narodu nierozdzielny jak dusza od ciała: kie
dy dusza cierpi i ciało boleje.

A jeżeli Bóg wojnę ześle, za króla sprawę bierz się do



broni; tak ci Chrystus Zbawiciel twój nakazuje. Nagroda 
cię czeka tu na ziemi i w żywocie wiecznym.

Grosza królowi n i e  skąpcie gdy do wojny przyjdzie, bo 
grosz ten s p r a w i e d l i w o ś ć  królewska wam zlotem Ha- 
grodzi.

Niech żyje król! niech żyje ksjąże pruski! a z nimi i 
chłopi poznańscy!
. Opisuje dalej oxv P rzy ja c ie l C hłopów  ucztę wjSzpan-  

d a w ie : ..która puPk gwardyi imienia cesarza A le
ksandra błogosławionej pamięci obchodził rocznicę 
dnia, w  którym tak dzielnie wraz z nasza Poznań
ska landwerą poskromił owych niegodziwych demo
kratów, co Drezno, owe śliczne miasto Saskie rabo
wali i palili."

Co bym za to nic dał, żebyście bracia na tej uczcie 
byli; co to za radość, jakie uniesienia miłości i wdzię
czności dla naszego drogiego króla. A co mnie najwię
cej cieszyło, że nasze poczciwe chłopcy z Poznańskiego 
najgłośniej wiwat krzyczały, do miski i do kieliszka także 
nie ostatni byli.

W  końcu na zochydzenie pism tutejszych polskich 
przytacza je  na poparcie swych przewrotnych zasad’ 
przytacza opisanie przyjęcia Paszkiew icza’ przez ce
sarza w  Petersburgu i dodaje: „wypisałem to z g a -  
zety Polskiej Poznańskiej. W idzicie bracia, jak to 
szlachetni monarchowie wynadgradzają wiernych słuo- 
sw oich." Z  Dziennika Polskiego wyjmuje uwagę ko
respondenta Londyńskiego z  powodu obchodu roczni
cy 3  maja towarzystwa literackiego w  Londynie i że  
konstytucyą 3  maja zatrzymując wszystkie przywile
je szlacheckie daw ała za m ało, aby uratować Pol
skę, jakże ma wystarczyć, aby ją wskrzesić i tak po 
wiada:

O dawnej konstytucyi 3go maja, wiele wam od nieja
kiego czasu piszą: ja wain powtórzę, co o niej pisze 
Dziennik Polski, a wiadomo wam, że ten dziennik pisuje 
wasz rodak, uczony doktor Libelt, co nie dla kształtu 
głowę nosi, a jemu pomaga pan Berwiński, co też nie 
w ciernie bity.

Czort swoje, pop swoje.
Doktor Libelt gani, ksiądz Wiarus chwali konstytucyą 

3go maja. Ja znowu nie piszę w rejestr tego co nie jest 
i taką wam daje radę: bądźmy naszemu królowi wdzię-

dzie m ógł przez ten czas u łożyć się z rządem fran
cuskim. Tymczasem pan Lalntte zwleka decyzyą.
Być może że Izba lordow okaże się nieco nieprzy-  
. . i . . i i . ,  i  n,ilinerston» • i  • . .r Jto nie po 

sobie

czni za tę konstytucyą, którą nas udarował. 
Niech żyje król!

F R A N C Y  A

dz
ry

P a r y ż  1 6  czerw ca .  D ziś  jak zwyczajnie z nie-  
Izicli żadnych nie ma wiadomości politycznych, P a

r y ż  szukając rozrywki mimo ciekawości, jaką wr nim 
obudzą projekt dotacyi, przez ca ły  dzień polityką się
nic zajmował. Dzisiaj zatem nie wiemy nic więcej, 
od wczoraj i zapewne sprawa nie postąpi naprzód 
aż do dnia w  którym raport swój z ło ży  p. Flaiulin, 
ma o-o zaś z ło ży ć  w edług jednych po jutrze, w edług  
druid cli dopiero’ za 8  dni. Tymczasem wszystkie  
dzienniki utrzymują się na tein samem stanowisku ja
kie przybrały w 'chwili podania projektu. Stronnic-

»»  t n u  ( I I I .

g r o z i  z g r o m a d z e n iu  i po wczorajszej uchwale komis- 
syi w sposób jeszcze  bardziej wyzywający przema- 

-• rA. .......   n „ lM fn  t e P a n s :  „Mówią. Czytamy znowu w - -  -  v ,
żemv zapewnić, że gabinet usunie s ię  całkiem, )tze  
prawo trzech milionów w  zupełności przyjęli m nu 
bedzie. Rzecz jest oczyw ista , że kwestya tak w a -  

■ - - - ■ 1—f- -akkol-
nęiiz ie .  n z n :»  j r s i  oczyw is ia ,  *•> . -
żna, tak bezpośrednio dotycząca prezydenta, jakkol
wiek zostanie rozstrzygniętą, musi zawyrokować o 
istnieniu lub upadku gabinetu. Nie jest  to już kwe
stya zaufania ale coś więcej, bo ze strony członków  
rządu byłoby to słabością, nikczemnością puścić mi
mo siebie takie parlamentarne poniżenie naczelnika

,  . . . . . . . .  . • i « nn<l

bedzie zarazem zmianą po.ityKi, tego przewidzieć nie 
podobno; poprzestajemy więc na wykazaniu faktu".

   Inna korespondeneya daje do zrozumienia, ż~
ziroda nie byłaby tak trudną. Kilku członków gabi
netu usunęłoby sję zapewne, pewna cząstka legity-  
mislów miałaby tern silniejszą rękojmię widząc w ga 
binecie pp- Vatismesnil, Benoist d’Azy i Montalem- 
berta w miejsce pp. Rouher, Bineau i Parieu. Mó
wią ’ że prezydent chce poświęcić i pana Hautpoul, 
a b y ’w ten sposób  pogodzić się z legilymistami i z ła 
godzić obrażoną miłość w łasną  Zgromadzenia. 
W szvstko to sa Wieści za które meręczymy, do któ
rych'nawet nie przykładamy wiary bo jesteśmy prze
konani, że gabinet złożony z pp. Vat.smesn.la Mon-  
talemberta itp., niemógłby się długo ostać we Francy..

-  Dzienniki nieprzyjazne gabinetowi angielskiemu 
z „iespokojnościa wyglądają sprawozdania z posie
dzenia Izby lordów z d. 17  go b. m., na ktorem lord 
Stanley miał interpelować lorda I almerstona w zg lę 
dem sporu z Francyą, z powodu sprawy greckie) 
Wynikłego. Inlerpelacye te dawniej juz wytoczone  
lord Palmerston odroczył umyślnie, w nadziei, iż bę-

^  i n w f l l i  A C  » r‘ u  •* o i c  l l l t

chylną dla lorda Pahnerstona; aje mimo 
dzielamy opinii tych dzienników, które ztąd 
wróżą upadek gabinetu St. James. 

s F b WŁ O C l l y .
L lo yd  donosi z nad granicy W łoskiej: „Znajduję 

nareszcie w  Contem poraneo  jedyną korespondeneya 
z Palermo, która rzuca małe światło na wybuch re
wolucyjny w  Palermo. Korespondeneya ta przez j a 
kiegoś rewolucyonistę pisana z dnia 19 maja brzmi: 
Niewiem czyli otrzymasz ten ij^  bo go piszę w o -  
bozie, w  którym teraz jestem razem z 8 0 0  dzielnych 
towarzyszy. Tworzymy przednią straż wojska po
wstańczego. Wczoraj o godzinie 2ej wyruszyliśmy  
na Palermo, i o dwie mile (w ło s k ie )  od miasta za
sz e d ł  nam drogę oddział armii neapolitańskiej z ar-  
tyleryą i kawaleryą z jenerałem Filangieri na czele  
Front nasz zaatakowany b y ł przez pułk piechoty, 
lewe skrzydło przez batalion strzelców. Wprawdzie  
roztropność nam nakazywała cofnąć się natychmiast, 
ale niebyło podobno do tego skłonić żołnierzy, któ
rzy ze  spartańską odwagą rzucili się na wojsko i 
środek trzy razy złamali. Nadszedł drugi pułk z ka
waleryą i straszna wtedy zaczę ła  się walka. Po 
6-godzinnym boju cofnęliśmy Si ę ? a nieprzyjaciel nie- 
śmiał nas ścigać; wkrótce otoczymy go w Palermo. 
Rannych naszych (jest  ich niewiele) zabraliśmy z so
bą. Między nami i rządem niema już pojednania. Z a  
kilka dni mieszkańcy Sycylii będą albo wolnymi, al
bo się zagrzebią w gruzach własnych miast ( ! ! ) .  
Jutro tysiące uzbrojonych do nas przybyw a, wzmo
cnieni przedsięweźmiemy Cos stanowczego. Powta
rzani, niewiem czy ten list cię dojdzie, oddaję go 
wiadomemu B...., który po kryj(J„jU U|jasto opuszcza 
i spodziewa się niepostrzeżenie powrócić. Jeżeli to 
sprawdzi się co on nam o Palermo opowiada, to za 
kilka dni W łoch y  posłyszą oczemś nadzwyczajnem".

— G a ze ta  A ugsbu rgska  donosi z Palermo <1. 2 0  
maja: „Rząd zawiadomiony przez kilku żołnierzy o 
przybyciu zbrojnych powstańców, w y s ła ł  naprzeciw  
nim kawaleryą i artyleryą. Po wielogodzinnej walce  
pod S. Paolo, buntow'iiicy byli zmuszeni do ucieczki; 
w sza k że ,  co jest  bardzo uderzającem, niezłapano  
z nich ani jednego".

R zym  6  czerwca. Od chwili zamachu dokonane
go 
na
ujęto
n a  w y p ę d z e n i a c h  i inny . _
dn o  p r z e w i d z i e ć  k o ń c a  p o l i ty c z n y c h  p r o c e s ó w .
(Jciu m ie s ię c y  z a a r e s z t o w a n o  przeszło 3 0  o só b  po
dejrzanych, iż w czasie rozruchu z d. 1 7  list. 1 8 1 8  
na Monte Cavallo zabili ks. Palmę. —  O nowej 
pożyczce nic dotąd z pewnością powiedzieć się nie- 
da; sprawa jawni się już pod mniej świetnemi pozo
rami niżeli sobie obiecywano. Byc może, że  nieco 
za trudne podają warunki, ale pierwsza jest  kw e
stya: trzeba pożyczyć , a druga dopiero pod jakiemi 
warunkami. -—- \ a dzień 16*y ł,CzeKują tu z w ie l-

ą n i <c ier 11 li w- o ś c i ą zapowiedzianych reform; od chwili 
w której Francya przestała na sekretarzu stolicy Mej 
na ' gać o reformy, rząd auslrjjacki w z ią ł  na siebie 
ę to ę. W szystkie ulepszenia w  urządzeniach pro-  

w irn.yonalnyeh, gminnych i sadowych mają byc teraz 
dokonane na wzór anitryjackW. (Gaz. A ugs.) .
/w v e z a i" '^ n & C orrień ; M erca n tile  podający z a -  
wiadomości ł u!lu,.(,vvych Włoch wczesne i pewne 
f w  innveh i’ • ° p,f uJe św ieży  wybuch Palermdanski,

" ' " t  r - r ,c,e w Ł'"“ -w cale  w v r e id o l  P rzesadzony), jako nieznaczny  
d z i e n n i k :  ....... \  « '« w i  t e n ż e  l i b e r a ln y

Palermo 
prawa w

, J z naleziono w wiejskim domku pod 
o ien .  strzeJby, których właścicie l w edług
• K . e . . ; ° ' i a ł  być rozstrzelany, gdy jeden 

e z v ł '”że' t„ l,łl,0vv uniesiony szlachetnością oświad-
go bez'dalszych rJieła,ił a  związek z u estyJ’ ^zyh okol.cznosc ta m.a- 
też b y łó n  dziełem I'?,"ym P°Prssed‘j,0I wybuchem, czy  
na dniu 17m kllku oburzonych ludzi, dosyć , ze
wzgórza Pelleori vv ieczorem n'!'zl^'1 liczny tłum ze  
duje się młyn 7,r ‘°i z e sze«ił’ do 8amp0lo, gdzie znaj- 
keyonisty nazw isl- Vy Pod kienJ,'k!em pewnego rea-  
zabrać proch- ,{a'»acca- W ,.'Kcznie chciano
szary, miejsce wiec . W PoblizU ^ ajd° w a ły  się ko-  
wybrano. Tłum b, i rozpoczęcia ruchu najgorzej 
zanim te nadeszły  s p o d z i e w a ł y  posiłków ale 
rzy na któr, î w ys tąpiło kilka kompanij żo łm e-  
ani’ P - s t a ń c y ^ , c i e f l i , t a k - ż e
u j ę l i ' ż o ł n i e r z e  " 7  " i e z ł a p a n o .  D o p i e r o  n a z a j  
c ó w  z  M o n t e  p Z| le r e c h ; z  k t ó r y c h  d w ó c h  j a k o  s t r z e l -
zaś przeciwko C gr,no wypuszczono natychmiast, a
Komenda w  mieśc7e°m| ,lru” "" .’Jyt“c*ono śledztwo,  
nycli środkóJ chw yciła  się zaraz nadzwyczaj-
że itd y , i , * ! 0S!esł a ł a  patrole, wzmocniła stra- 
gotuje". Sl^ ’ Posłyszano, iż dopiero coś się

Kronika miejscowa
K r a k ó w  20 czerwca. Gubernator  r ad o m sk i ,  pan B ia łoskórsk i  

po kilkodniowym w  naszem mieście pobycie opuścił  je  dzisiaj. ’ 
/ n a n y  i ceniony w  świecie muzykalnym rodak nasz z K rako

w a, S ta n is ła w  S zczepanow sk i , pow raca  w krótce  z Londynu, gdzie 
po raz  drugi m ia ł  zaszczy t  być przedstaw ionym królowćj W iktoryi.  
Pow raca  z g i ta ra  nowo-wynaleziomj,  melofoniczną. zwaną.  Poznań 
ma pierwszy, ja k  sic dowiadujemy, wdzięczne tego instrumentu u -  
s ły s z e ć  tony. Udoskonalenie za leży, j a k  nam sam a r ty s ta  ośw iad
c z y ł  przed wyjazdem swoim do Anglii , w zawieszeniu g i ta ry  na 
w ydrążonym  słupku osadzonym w postumencie, również w y d ra ż o -  
nym i na szk lannych  stojącym nogach. Tym sposobem a r ty s ta  po
s t a r a ł  s,£ podnieść s i ły  instrumentu, na k tórym  je s t  pierwszym nie
zawodnie w  Europie  mistrzem.

— z  t rzech  więźniów w  nocy z dnia 15 na 16 b. m. z tutejszych 
aresz tów  krym ina lnych  zb ieg łych ,  dwaj,  to j e s t :  Mateusz Goliński 
i Jan  Borecki w dn.u 20 b. m. w  Głuchów kach  w dystrykcie  A lw er -  
nickim, okręgu krakow skim , p rzez S ta ros tw o  Grodzkie ujętymi i ju ż  
do tychże a resz tów  napowrót odstawionymi zostali.

Dzisiejszy t a rg  b y ł  m a ły ,  dowóz nieznaczny; dla tego ceny 
pozos ta ły  niezmienne. Mówią, iż w Polsce zakupiono 20.000 korcy  
pszenicy do Gdańska i dla tego spodziewają sie podwyższenia cen.

— Stan  W i s ł y  1.

— Czytamy w  gazecie  W arsz aw sk ić j  z d. 17 cze rw ca  o tam tej
szych wyścigach konnych: Pomimo że od ra n a  niebo było  z ach 
m urzone,  i deszcz w is ia ł  ty lk o ,  liczna z e b ra ła  sie publiczność na 
placu w yśc igow ym , a  naw et  p łeć  piękna w  najświeższe  p rzybrana  
s t ro je ,  me bacząc na grożące im niebezpieczeństwo, t łumnie zas ia 
d ła  galerye.  Z a  przybyciem JO. Księcia Namiestn ika ,  sędziowie 
zajęl i  miejsca w  trybunie i dano znak do rozpoczęcia w yścigAw .

Do pierwszej gon itw y  o nadgrode to w a rz y s tw a ,  rs. 200, na p rze
strzeń  2  w ęrs t  w zw y c ię z tw ie  podwójnńm, s ta n ę ły  konie rodu po
prawnego , zrodzone w  Królestwie Po lsk iem : 1. Q uadra t ,  ogier k a 
sz tanow aty  p. barona Keudel l, 2. Goldboy p. Niemcewicza i 3. R e d -
boy p. K rasiń-kiego Adama. W y g r a ł  Red-boy, p rzeb ieg łszy  mete 
w minut 2  sekund 31.

Następnie odoy ł  się nieobjęty programem w yśc ig  dwóch k o n i : Bi-  
" ,  Ogier gniady ze s ta d a  JO. Księcia Namiestn ika i 0 ’Connel, 

ogier kasz tan o w a ty  p. Zam ojskiego Andrzeja. Z a k ła d  w y g r a ł  Bi
lo n ,  p rzeb ieg łszy  metę p ó ł to ry  w e rs ty  w minut 2 sekund 2 0 ,  O’ 
Connel pozos ta ł  się na 12 kroków. Poczem o dby ła  się powtórna 
g m tw a  o p ie rw szą  nagrodę k tó rą  w y g r a ł  te raz  stanowczo Red-boy, 
metę p rzeb ieg ł  w minut 2 sekund 3 4 %  — *a nim tuż sz e d ł  Qua
drat  a  dalej Goldboy'.

Do wyścigu o d rugą  nag rodę ,  r z ą d o w ą ,  to jest  o puchar  s r e -  
hrny, w ar tośc i  250 rs .  s ta n ę ły  konie k rwi czys te j ,  w szystk ich  k r a 

jów i wszelkiego w ie k u , na metę 3 w ers ty  i podwójne zwycięztwo:
I III., ok P r in c e , ocr.or k a ry  h rab ieg o  W o ło w ic ,a . 3. I .o la  Mon tez ,

k la c z  s k a r o g n ia d a  te g o ż  w ła ś c ic ie la ,  3. P ag o d e  , k la c z  j a s n o - g n ia d a  
barona Keudel,  4. iłlogador, ogier  sk arogn iady  hrabiego Z am ojsk ie 
g o ,  5. P n n ces se  T h e re^e ,  k lacz gniada i 6. S te l la ,  klacz k a s z ta 
n o w a ta ,  obie hrabiego Krasińskiego Adama.

Black Prince od samego początku sz e d ł  „ a  p rzedz ie ,  inne za  
mm a  Pagoda na końcu; w połowie drugiego obiegu Hippodromu 
Pagoda z ró w n a ła  się z B lac k -P r in cem , lecz ten j ą  przed sam ą t r y 
buną p rzesa dz i ł  o ćw ie ić  konia i zw y c ię ż y ł ,  p rzeb ieg łszy  metę 3 
w ers ty  w minut 4 sekund 2 6 ‘/2 — Z a  niemi dobiegła  L ola -M ontez 
o dwa konie.

Do powtórnego i stanowczego wyścigu o tę nadgrode s ta n ę ły  już  
ty lk o ,  P agoda ,  Lola  Montez i Black P r ince ,  k tó ry  w y g r a ł ,  obiegł
szy  metę w minut 4 sekund 3 4 % .  Pagoda zd ąża ła  za  nim o 2  ko 
nie a L o la  Montez o 15 kroków.

T iz e c ia  nagroda  to w a rz y s tw a ,  rs.  150. Konie rodu prawnego 
w kra ju  zrodzone — zwycięz two pojedyncze na mecie 2 werst. S t a 
nę ły  do wyścigu Beanta hr. S t a n i s ła w a  Potockiego, Nelson p. L u ck -  
lil i Regula tor  ogier gniady z s tada  rządowego. Beanta zac ię ła  
się i nic z o s ta ła  puszczoną; R egula tor  p ie rw szy  s t a n ą ł  u mety
w minut 2 sekund 3 4 . — Nelson dobiegł za  nim o kroków  1 2   ale
w edług  przepisów to w a rz y s tw a ,  nagroda dostaje sie Nelsonowi.

Do nagrody tow arzys tw a  rs. 60 dla koni w łośc iańsk ich ,  w y ł ą 
cznie klaczy, stanęli  Jan  Pilis z J e ż e w a ,  na Kobiałce, szpakowatej  
klaczy. Michał Drop z K orczew a, W ojciech  Cieciera z Draźniewa, 
kilku w łośc ian  z C z e rn iakow a ,  a  nadto j a k a ś  am azonka z tejże 
w s i ,  oklep na bułanej  klaczy, w  zielonym żupanie ,  z kwiatkami 
na g ło w ie ,  z biczem w ręku. — Ś m ia ła  owa am azonka ,  F ra n k a  Ś w i
d e r sk a .  j a k o ś  niefortunnie z a cz ę ła  debiut płci pięknej w wyścigach,  
bo z a ra z  po wyruszeniu  od mety spa d ła  na ziemię,  i odstąpiła  od 
wyścigu. — Było  wielu niedowiarków, co odmawiając płci pięknej 
śm iałości  i odwagi do takich zapasów, twierdziło , jakoby  to b y ł  
przebrany chłopak.  — Jan  Pilis na Kobiałce w yprzedził  wszystk ich  
i o t rz y m a ł  40 rs. nagrody — 20 rs. przeznaczono dla drugiej k laczy .

R o z m a i t o ś c i . — Gazeta  kolońska donosi, że Horacy V erne t  m a 
na ukończeniu w W ersa lu  obraz pełen nietylko jenialnego sw ego 
talentu,  ale i humoru. P o s t a r a ł  on się oddać na płótnie p r z y s z ł o ś  
jakiej p a r tya  konse rw atyw na  we F ra n cy i  od socyalij.mii oczekuje 
U czyni ł  to w nas tępu jący  sposób. Gillotyna stoi —. n(;g p rze  ̂ j. 
być w ruchu — odpoczywa. W  około niej mnóstwo t ru p ó w  bez łó w
i worów, z k tórych g ło w y  nieboszczyków w v r l«  i • ”

. . ó S lądają .  W szys tko
umarło ,  ka t ,  nie mając nikogo do sprawienia

. . c . i . sam  sie gillotyno-
wac usi łuje.  G łowę juz  na f a ta lną  z ł o ż y ł  deske w lz e d z i e  zu
pełne z n i s z c z e n i e -  nad sceną okrop„eg 0 8pusto's ł e n i a , "„nosi się 
personifikowana Cholera i A rye  t r y unifalne ng fleciku „  vg ryw a .  -  
Śm ie rć  siedzi na g.llotyn.e,  czy ta  n um er  dziennika L a  v o ix  Au P e u -  
f l e —  w ręku t rzym a czerw oną  chorąg iew  z napisem: „Rzeczpospo
lita sooyalna."



C Z A S .

-  Dziennik angielski W eekly-D ispatsch  podaje nas tępu jącą  cie

kawą an eg d o tę :
Od” dni k ilku rozmowy toczą się nad bardzo oryginalnym  qui pro 

quo, w którym fe ldm arsza łek  naczelnie komenderujący, biskup mc-  
tropoli tański i pewna dama, au to rka  wielce szanow na, odegral i  rolę 
dość zabaw ną.  W s z a k ż e  za  nim przystąp im y do rzeczy,  musimy 
przypomnieć czytelnikom, że dama, o której mowa, j e s t  pani L ou
don, znana  przez sw oje pisma o ogrodnictwie. Otóż dam a ta  zna j
d o w a ła  sie niedawno na exkursyi botanicznej  w sąsiedztwie S t r a th -  
fieldsaye, skad p is a ła  do księcia  W ell ingtona  w y n urza jąc  m« ż y 
czenie, aby m og ła  zwiedzić j e g o  s ł a w n ą  p lan tacyą  buków (beeches) .  
Odebrawszy bilet, książę w ł o ż y ł  oku lary ,  poszukał  podpisu iwy 
c z y t a ł :  C. J .  Loudon. „ J e s t  to, rzecze  do s ieb ie ,  Charles -  Jam es,  
biskup londyńsk i,  k tó ry  do mnie pisze." K o n k lu z ja  ta b y ła  tern 
natu ra ln ie jszą  , że pismo podobne było  do pisma szanownego p ra 
ła t a ,  k tó ry  z re sz tą  nigdy się inaczej nie podpisuje ja k  : C. J .  L o u -  

don.
Nie było w  tern nic nadzw y c za jn eg o , że biskup matropoli tański 

pisze do księcia  W e l l i n g t o n a -  lecz cóż on chce od niego? Jego  
dostojność przebiega szybko osnowę l i s tu — w której  widzi, ze czci
godny p r a ł a t  ż y c z y  s o b i e  usilnie przypatrzeć  się spodniom (b ree ches)
księcia Well ingtona. Nie do nas należy opisywać zadziwienie obu
dzone w s ła w n y m  fe ldm arsza łku  podobnem żądaniem : dosyć na tern 
iż s ą d z ą c ,  że nie może być m ow a,  j a k  tylko o tej c z ę ś c i  ubrania,  
k tó ra  m ia ł  na  sobie w dniu bitwy pod W a te r lo o ,  i k tórej pewnie 
w celu jak im  ar ty s ty czn y m  p rzypa trz yć  się życzono, sz lachetny  
k s ią ż ę ,  ze z w y k ły m  sobie pośpiechem, p o sy ła  na tychm ias t  b isku-  
p o w i  p r z e d m i o t  z a d a n y .

P ra ł a t ,  odbierając p rzesy łkę ,  większego jeszcze  nierównie doznał  
zadziwienia, aniżeli k s ią żę ;  aliści p rz y k ra  bardzo u w a g a  wkrótce 
na myśl mu p rz y sz ła .  „ J a ś n ie  oświecony w ete ran  m iałżeby  mieć 
u m y s ł  nieco p o m ie s z a n y ? "  rzecze do siebie; i u d e rzo n y  tern sn iu-  
tnem przypuszczeniem, biegnie do lorda  John Russel ,  ah y  mu sw oją  
obawę wynurzyć .  T y m c z a se m ,  ks iążę  W e l l in g to n ,  zas tanaw ia jąc  
się coraz* więcej nad dziwacznością  biskupiego żądania, z a s to so w a ł  
niebawem do p r a ł a t a  sąd, k tó ry  ten o nim b y ł  w y d a ł .  Z d a ło  mu 
sie za tem być powinnością, udać się do pierwszego ministra  w celu 
zainformowania go o nieszczęśliwym stanie  um ysłow ym  jednego 
z g łów nych  przywódzców wojującego kościoła .

Jego dostojność nie m ó g ł  p rzybyć  więcej w porę. W ła ś n i e  bo
wiem lord John  Russel z biskupem zachodzili w g ło w ę  nad w y t łó -  
maczeniem tajemnicy h is to rycznych  spodni. Dopiero w y ś w ie c i ła  się 
istota rzeczy.  L is t  odczy tany  uważnie i kom entow any sta rannie ,  
w y k a z a ł  należycie: iż zamias t  od p r a ł a t a  m etropoli tańsk iego , w y 
chodził  od pani C. J .  Loudon, jako też ,  że nie sz ło  wcale o spodnie 
sz lachetnego księcia,  ale tylko o buki w S tra thf ie ldsa j’e. Mówić nie
potrzebujemy, ś.e na»l?,.n» poow.tn. odszedł J..W -~.a. yr .«i«i l - .wt

do pani Loudon obejm ujący- p o zw o len ie , k tó reg o  sob ie  z y c z y ła .

nischen ( ru ss in ischen )  und slowenischen (windischcn-krainerisel irr .)  
Text erlediget . Mit jede r  dieser Stellen ist  der  Rang und C ha rak te r  
eines k. k. wirklichen M in is te r ia l -Concip is ten , dass sistemnnissige 
Ouartiergeld von 200 fl. und in dcl- untersten Gehaltsstufe, eine Be- 
soldung von 600 Gulden mit der ewentuel lcn  Vorriickung in die ho-  
lieren Gehalts tufen von 800, tOOO, 1200 und U 0 0  (1. verbunden.

Diejcnio-en welche eine dieser Stellen zu erlangen wiinschen, h a -  
ben sieli l ibe r  zuruekgeleg/e jurid ische Studien ,  praktische Ausbil-  
dung in Ju s t iz -  oder  adinimstrativen Geschaften und uber die y o l l -  
kommene Kenntniss der  ćeutschen und jc n e r  anderen der  obigen 
sechs Sprachen auszuw eisen , fur  welche sie die l ledacteur-  Stelle 
suchen ,  urn die Obersetzungen von der  deutschen in diese und von 
dieser in die deutsche SPr&che mit Gewandtheit  und ver lass igcr  
Trcue besorgen zu konnen-- ^  ~

Die an das Ju s t i z -  Ministeriuin zu richtenden Com petenz-  Gesu- 
che sinil im W e g e  des H erm  S ta t tha l te rs  (L a n d e sc h e fs )  jenes Kron- 
landes ,  wo der  Gesuchstel ler  seinen dermaligen A uten thaltso r t  Hat, 
langs tcs  bis Ende Juni I850  einzubringen.

Vom k. k. Ju s t i z -  ^m is ter ium .
W ien ant 6 Juni  1 85 0 .

v . ^ s a N i n i e j s z e m  Bióro m a  zaszczy t  upraszać  właścicieli  domow 
iżby o lokalach n iezajętych w ich^dom ach . raczy l i  się 

z g ła s z a ć  do wspomnionego bióra. a  to celem prędkiego mienia lo -  
katorów.

Bliższe sz czegó ły  w Biórze. .
A leksander f  usiecki.

Doniesienie.
j Jutro d. 22  i pojut. 23  czerwca 1850 r.

P r z v i e t l i a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 19 do 20 cze rw c a :  Ilim
Fl.irya',. ksiądz proboszcz z W i e l i c z k i . - R o s s e l  P iotr  z J a s s . - B a r 
toszewski Antoni dzierżaw ca dóbr, z T a rn o w a .— Moszczanski J o 
zef  urzed.  poczty z S ieniawy. -  Urbański  W ł a d y s ł a w  właściciel  
dóbr z Galicvi.— Hofmann Wilhelm mechanik z W r o c ła w ia .— Hel-  
witz. Traugo't  kupiec z W iednia. — G rabow ska  Paulina dzierz. dobi 
z G a l i c v i . -  Jam borsk i  W a w r z .  w ła ś c .  posiadł.  / .W ę g ie r .  -  J a m -  
borska*M arya s t a m t a d . -  Schmidt Zvgmunt komis,  handlowy z T a r -  
Sowa -  MaJler Rozalia  obyw. s t a m t ą d -  Dolezal1 Wilhelm urzędu, 
fiskalny ze L w o w a —  W a g n e r  Ludw ika  dziedz. dobr stamtąd.

W v i c t  l i a l i : Moszczański Jó z e f  urzęd.  poczty do P izem ysla .  
Pisztc^k Antonina obyw. do S i e r a d z a -  P i s z t e k  Fra n c iszek  t a m z e -  
W o jta row icz  G rzegorz  biskup do T arnow a .  — Grudmcki Jó z e f  ob. 
do S z c z a w n i c -  G rosser  F r id e ry k  do Gliwic -  Potocki Leon hrab.
.101 .-szcza P / e tw c r ty ń s k a  Helena do W a r s z a w y .— Dąb-
ś k * ° V ^ ł a d y s ł a w  do W ied n ia—  G a d o m s k a  Amalia do Marienbadu —  
P r t r o w i c z  X aw er  t a m ż e —  T e o d o r o w i e / .  Joa nna  do b ranzensbad.

l l r z ę d o w  e. 

K O N K U R S
na utworzone posady redaktorskie p r zy  pow 

szechnym dzienniku praw  państwa i rządu.
Przy red ak c j  i powszechnego dziennika praw pańs tw a i rządu, pod 

ministerstwem sprawiedliwości s to jące j ,  utworzono sześć usys tem i-  
zowanych posad redak to rsk ich ,  a  to po jednej dla  tekstu  m ad z ia r 
sk ie g o .  i l l iry jskiego (se rb sk ieg o -k ro ack ieg o ) .  rom ańsk iego ,  po sk ie -  
g o . ruskiego i sfowieńskiego (w ind y jsk ieg o -k ra in sk ieg o ) .  Z każdą  
tych  posad po łączoną j e s t  r a n g a  i ch a ra k te r  c. k. rzeczywistego 
koncepisty m in isteryalnego, kw ate row e wedle sys tem u ^
k. i roczna  p ła c a  w stopniu n a jm z s z y m : 600 z ł r  m. k . z ewen 
tualnem posunięciem na w yższe  stopnie p łacy  z ł r  800, 1000. 1200.

Którzy sobie życzą  o trzym ać  jedne z tych  posad,  w y k aza ć  mu
s z a : odbyte s tudia ju ry d y c z n e ,  p rak tyczne w yksz ta łcen ie  w m te-  
ressach  sądowych albo adm in is t racy jnych ,  i doskona łą  znajomość 
jeżyka  niemieckiego i onego z powyższych s z e ś c iu , dla ktorego sic 
u b ie -a ja  o posadę r e d a k to r s k ą ,  aby byli w s ta n ie  zręcznie i z nie
zaw odną wiernością  p rzek ładać  z niemieckiego j ę z y k a  na swoj i
przeciwnie. .

P ro ś b y  kompetentów, do ministeryum sprawiedliwości w y s to so 
w ane.  przez pana namiestn ika ( sz e f a  k ra jow ego)  tego^kra ju  ko
n n e g o ,  w którym kandydat w łaśn ie  p rzeb y w a ,  najdalej  do końca 
Czepwca 1850 podane być mog$.

Od c. k. ministeryum sprawiedliwości.
‘e<leń dnia 6 czerw ca  1850.

C o n c u r s
fu r erledigte Redakteurs -  Stellen bei dem a ll- 
qemeinen Reic/i»geSe tz -  und R egierungs-B latte.

Bei ó er  <le.m Jus,tlz'Ministerium unterstehenden Redaction des a l l -  
gemeinen R e iohs-U ese tz -  Und R egierungsblattes  sind sechs sis temi-
sir te  R e d a k t e u r s s l e l l e n  und ZWar je  ejne ffir Jen magy a r ischen, i l -
l irischen ( su rb i sc h e n -  croatischen), rom an ischcn .' polnischen, r u th e -

N. 8577 . RADA MIASTA KRAKOWA. [807]
W udzia# hhninistracyi i Skarbu.

O BW IESZC ZEN IE .
Podaje do wiadomości:  iż w dniu 4 lipca r. b. o godzinie lOtej 

rano w biórze je j  przy  uhey Kanonnej pod L. 125 odbędzie się li- 
cy taeya  g ło śn a  in minus na wypuszczenie w przedsiębiorstwo r e 
p a r a c j i  studzien miejskich o dwóch pompach.

1) W  R ynku głów nym  przed kościołem S. W ojc iecha  od kwoty 
kosztorysem objętej z ł r .  ł ' 3  kr. 51 m. k.

2 )  Na m ałym  rynku  od kwoty z ł r .  11 kr .  12 m. k.
3 )  Na Kleparzu od kwoty zf r . 4 4  kr . 1 m. k. Pretendenci  z ło zą  

na vadium część kwot powyższych.  O w arunkach  licytacja 
w iadomość w biórze Rady miejskiej powziąść można. — Krakow d. 
14 czerw ca  1850 r. — V'ice -Prezes, J .  Paprocki. — Z. Sekr .  Jlny .  
J .  Estreicher.

Obwieszczenie powtórnej licytacyi.
W  dniu 25 czerw ca r. b. od godziny 10 z r a n a ,  w domu zwanym 

B row ary  królewskie pod L. 265 G. IX rozpocznie się licy tacya  pu
bliczna in plus wydzierżawienia  na rok jeden poczynając od dnia 
1 lipca 1850 roku Propinacji  sk łada jące j  się z dwóch lokalów, któ
re razem  lub pojedynczo licytowaną być m oga; chęć mając j- obję
cia takowych na drodze se k w e s t r a c j i  adm in is t racy jnej ,  z ło żą  na 
vadium złp. 1 20 , w miejsce w skazane  przybyć zechcą;  warunki przy 
l icy tac j i  ogłoszone zos taną ,  a  które również każdego czasu u pod
pisanego s e k w e s t r a to r a ,  jak  i u erbpachtera  B rowarów królewskich  
na miejscu pr/.ejżranemi być mogą.

Kraków dnia 18 czerw ca 1850 roku.
[ 8 0 9 -2 - 3 ]  S e k w e s t ra to r  delegowany, Tomasz B u rzyń sk i.

C8 1 0 ) o b w i e s z c z e n i e .
Dom we wsi Pieszo wie w’ dystrykcie  Mogilskim w Okręgu Miasta 

K rakow a położony, w raz  z wszelkiemi zabudowaniami do takowego 
nalcżaeemi, o g r o d e m ,  gruntem obsianym, 5 morgów w raz  ł ą k ą  w y -  
noszącym, będzie w dniu 6 lipca b. r. to jes t:  w sobotę o godzinie 
3  popołudniu przez publiczną l i c y t a c j ą  na drodze eg zek u c j i  sądo
wej w trzechletnia  dzierżawę puszczony; k tó ra  to czynosc odbędzie

Alin"f—A .A1 'AA
ryi podpisanego c. k. komornika sądowego w Krakowie przy  ulicy 
Szerokiej pod L. 10 zam ieszka łego  przejrzanemi być mogą. 0  czem 
clteć licytowania mających zawiadamia.

K raków  d. 15 czerw ca  1850 r. S i e r m o n t o w s k i  c .k .K .S .

w ogrodzie przy Stradomiu N. 18. 
Biletów po 10 kr. m.k. u przedsiębiorcy 
wieczór zaś przy kassie dostać można. 

Początek o godzinie 6 wieczór.
[ 7 9 5 ]  J a n  J tern reiter.

O B W I E S Z C Z E N I E .[799]

R e a ln o ś ć  w  R a d w a n o w ic a c h  ;v foiwSiem murowi*
nv m , ka rczm a  i propinacy^ i pobudynkami, z gruntami w bliskości 
kolei żelaznej  i K rzesz ow ic ,  o raz  realność KUZNIK pod C hrzano
wem z młynem i domem m urow anym , z gruntami z wolnej reki  
do sprzedania lub do zamiany na  realności miejskie.  Bliższa W,*C” 
domość udzieli w łaściciel  Griinbaum na  ulicy Mikołajskiej pod N. 
640. [ 7 9 6 -2 - 3 ]

I n s e r a t y .
r położona W Królestwie Polskiem powiecie Miechow- 

skim posiadająca pola ornego 350 morgów lasu bu- 
r | | . r W  dulcowego dębowego i sosnowego 156 morgów, j e s t  

z wolnej ręki do sprzedania . W iadomość bliższa w k a 
mienicy p rzy  u b c y  Szewskiej  N. 333 na drugiein piętrze.  [ 8 0 1 -1 -6 ]

C E N Y  ZBOŻA
na Targow icy pub liczne j w  K leparzu  p rz y  K rakow ie w  trzech  

gatunkach praktykowanego.
^ i ; a t unek. l  II. Gatunek, j  III .Gatun. 

W  KRA KOW IE 
dnia 17 i 18 czerw ca 1850 roku.

Korzec pszenicy
ż y ta  .  ..............
j ę c z m ie n ia . . . .
o w s a .....................
rzepaku  ..............
grochu ..................
grochu do s i e w u ..............
jęczmienia dosiewu . . * .
j a g i e ł . ....................................
z i e m n ia k ó w .........................
koniczyny ......................
s i a n a .......................................

„ s ł o m y ....................................
Garniec sp i r j lu su  z op ła tą  rząd.

„ okowity „ „
„ m a s ła  c z y s t e g o ..............

Kopa. j a j  k u r z y c h .............................................
n r o ż t ł i y  w a n ien ka  t. p iw a  irinrc.

„ „ z  piwa dubelt.
Kopa kapus ty  

„ karpieli  . . .
Korzec soczowicy .

„ lnicy  . . . .
Sporządzono w biórze 

Delegowani O b y w ate le :
3akób M iczyński.
Ignacy Okoński.

0  pó ł  mili od m ias ta  obwodowego W adow ic  j e s t  REALNOŚĆ, 
s k ł a d a ia c a  sie ze 100  morgńw gruntu ornego, lasem i wiklami ora/. 
P ro p in a c y ą , budynki gosp -ń »rc iie . 1 mieszkalne, ogród duzy owoco
wy jest z wolnej reki do sprzedania . Bliższą wiadomość u Der-  
powskiego w ulicy Krupniczej na Piasku pod N. 126 Gm. IX w Kra
kowie powziąść można.  [ 7 9 1 -1 -2 ]

[766]
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K ommissaryatu  T argow ego  
Kommissarz T a rg o w y  

W . Dobrzański. 
P szo rn  Adjunkt.

( 5 - 6 )

kommissoU'e * J,tfo rm a cy jn e
W R A Z  Z SKŁA DEM  K O ^ O W A M  K lINSZTÓW  I P R Z E M Y SŁU  

O debrało polecen ia  następne:
1) Czeladnik professyi  p i " 0" " ' ' ^ ' ^  będąc lat kilka za  granicą  

dla lepszego w yksz ta łcen ia  s lf0) ŝ ;em  P° d'lb" e ohow' ^ '
ki wr Galicyi  lub K r ó l e s t w i e  / .  ’ ,

, 2 )  M a n d a ta ry u s z , zars*zenl * • onftmista , posiadający n a j -
chlubniejsze św iadec tw a .  ,n,^x Zl e ,neS° postępowania ,  j a k  i
znajomość p raktycznego gosp01 » 7 . ,!>'c* j ł b y  objąć czy to po
jedynczo lub razem podobne V „ i f f lk a n .„ , ,. ,

3 )  Młodzieniec posiadaj ; Ĉ metl.ze a,atematyki wyższej ,  ż y 
czy łby  umieścić się p rzy  ' ń‘

1 )  Kamienica p rzy  uliej' . . ^ j a n ia  zuPe^n>e w  dobrym stanie 
(N. 580)  z wolnej ręki

5 )  Dworek przy  ulicy ' ^ nvm'V 'ś1 ’ m urow any  z placem na
sk ła d  d rzew a ,  ogrodem ym D uk tow ym , z wolnej  ręki
do sprzedania . „ , . .

6 )  Ż ądane s ą  summy ° d ieczenia inne/ S,?e>' do wypożyczenia  na 
pewne łiipoteki,  lub z a b c ^ r_

K urs p ap ierów  publicznych  i p ien ięd zy .
Kurs k r a k o w s k i  * dnia 21 czerw . Banknoty 885/6.— Pruski ku

r a n t  1 0 3 7 , .— Im p e ry a ły  ros.  34. 2 4 . — Ruble s rebrne  nowe 100. 
Dukaty złp . 20. 9 . — L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kuponami 101 ■/,. 
L is ty  zas taw ne Galicyjskie  bez kuponów 1 0 2 ' / , . — Ówancyg. s t a -  
rc 105 nowe 106.

Kur* lw o w sk i z. dnia 18 czerw . Dukat holenderski Z łr .  5 4 0 . —; 
Dukat aus tryack i  5 kr .  42. — P ó ł im p ery a ły  ros. 9 41 kr. — Polski 
k u ran t  1 2 2 . — Rubel sr.  ros.  1 53. — Galicyjskie  L is ty  z a s ta 
wne za  100 z ł r .  99. 24.

K u r s  w i e d e ń s k i  7. d n ia  1 9  c z e r w . — Metaliki 9 4 “ / , , . — Nowa 
pożyczka 827„.— Akcye Banku wiedeńs.  1120. — Akcye Kolei żel. 
1 0 8 . Agio oil z ło ta .  2 6 7 , .  Agin od s reb ra  19.

K oresp on d en cja  C zasu.
Panu F... T... R edakcya  ma zwyczaj  nie umieszczać żadnych ko

respondenci]  ani a r ty k u łó w  nades łanych  niewiedząc o nazwisku ich 
au tora, chociaż go w dzienniku swoim me og łasza .  Z  uwagi tej 
zechcą ko rzy s tać  i ci szan. czytelnicy , k tó rzy  nie będąc sta łem i 
korespondentami p racą  sw ą  dziennik zasilać raczą .  ________ .

Najnowsza wiadomość.
W  tej chwili dowiadujemy się, iż stosownie do 

odezwy Jego Excel. Szefa kraju z Wiednia d. 19 
b. m. datowanej, następujące osoby, a mianowicie 
pp. Senator Dr. Kopff, Ludwik Hólzel, Konstanty 
Benoe, Dr. Jan Kanty Rzesiński i Lewicki Dyrekt. 
zakładu przemysłowego na Kazimierzu, miano
wani zostali mężami zaufania z miasta Krakowa, 
w celu urządzenia Gminy w temże mieście i we
zwani ażeby się w Wiedniu najpóźniej w d. 2± 
b. m. stawie zechcieli.
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